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A R T U R  G R U S Z E C K I .

{ C ię g  d a l s z y ) .

—  A n i m y ś lę  —  w z ru s z y ł ra m io n a m i —  z a  
w ie lk im  je s te m  p an em ... w o ź n y  p ó jd z ie  —  i z a j ­
r z a w s z y  n a  k u r y t a r z ,  d a ł  w o ź n e m u  p o le c e n ie . N ie  
w ie sz  S ta c h u , k to  w y je ż d ż a  n a  l in ię  w  s p ra w ie  
lip c o w e g o  a w a n s u ?

—  I n s p e k to r  L e r c h e  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
m isy i.

—  O do te g o  t r u d n o  tr a f ić  — w e s tc h n ą ł  W il ­
m a ń s k i.

—  C h y b a  p rz e z  k o b ie tę  — z a m ru c z a ł  B o rsk i.
—  Co p a n  m ó w isz !?  —  z d z iw ił s ię  S ta c h .
—  P r a w d ę . . .  z n a m  go , b y liśm y  ra z e m  n a  

s ta c y i.
—  N o, no, i k to b y  s ię  sp o d z ie w a ł, t a k i  ś w ię ­

to sz e k ...
—  T a k  p a n ie  i ś w ię c i  u le g a j ą  k o b ie to m , cóż 

d o p ie ro  n ie d o s z ły  k s ią d z  — s k o ń c z y ł d rw ią c o  B o r­
sk i.

O d e z w a ło  s ię  le k k ie  p u k a n ie .  S ą d z o n o , ż e  to  
n o w y  g o ść , bo  w  c z a s ie  n ie o b e c n o śc i n a c z e ln ik a  
s k ła d a n o  so b ie  w iz y ty , w  te m  d rz w i s ię  o tw o rz y ły  
i do b iu r a  w e j r z a ła  tw a r z  p o w a ż n a , s u ro w a  in s p e ­
k to r a  L e rc h e .

—  C zy  j e s t  p a n  o f lc y a ł?  — s p y ta ł  w c h o d z ą c ' do p o ­
k o ju , ś re d n ie g o  w z ro s tu , le k k o  p o c h y lo n y , u b r a n y  
w  c ie m n ą  m a r y n a r k ę  m ę ż c z y z n a  i s p o j r z a ł  po z e b r a ­
n y c h  b a d a w c z o  a  b y s t r e  o czy  sp o c z ę ły  n a  S ta c h u .

T e n , w id z ą c  p y ta j ą c y  w z ro k  in s p e k to ra ,  z m ię sz a ł 
s ię  i n ie p y ta n y  j ą ł  s ię  u s p ra w ie d liw ia ć :

—  P rz y s z e d łe m  po  a k ta . . .
—  T o  w o ź n y  z a ła tw ia  —  p r z e r w a ł  m u  su ro w o .
—  N ie  b y ło  g o  —  b ą k n ą ł  —  i c ich o  w y s u n ą ł  

s ię  z  p o k o ju .
—  C zy j e s t  p a n  n a c z e ln ik , p y ta m  po  r a z  d r u ­

g i  — p o w ie d z ia ł s z o rs tk o .
—  W y sz e d ł... z a r a z  w ró c i —  o d p o w ie d z ia ł 

B o rs k i , p o d n o sz ą c  g ło w ę  p o c h y lo n ą  n a d  p a p ie ra m i.
—-  U  k o g o  j e s t  l ic z b a  1 9 .4 0 2 ?
P o  k ró tk ie m  m ilc z e n iu  o d e z w a ła  s ię  c ic h o  T r a ­

w e c k a :
—  U  m n ie , p a n ie  in s p e k to rz e  — i u ję ła  w  b ia łą  

r ę k ę  p l ik  p a p ie ró w .
—  G o to w e ?
—  T a k  j e s t  — b ą k n ę ła .
Z b liż y ł  s ię  do je j  s to łu  a  n a c h y la ją c  s ię  n a d  

p a p ie r a m i p o c z u ł w o ń  fijo łk ó w , w c iąg D ą ł z a p a c h  
i z  p e w n ą  c ie k a w o ś c ią  s p o j r z a ł  n a  m a n ip u la n tk ę .  
P o d o b a ły  m u  s ię  b u jn e  b lo n d  w ło sy , św ie ż a  z a r u ­
m ie n io n a  tw a rz , u s t a  m a łe , c z e rw o n e  i b iu s t  d z ie w ­
częcy . P r z e s u n ą ł  p a p ie ry , b a d a ł, p o ró w n y w a ł, a  p r z e ­
c z y ta w s z y  r z e k ł  ła s k a w ie :

—  P o r z ą d n a  ro b o ta ... p a n i  m a  d o b re  p ism o... 
j a k  n a z w is k o ?

—  J a u i n a  T r a w e c k a  —  p o d n io s ła  n a  n ieg o  
c ie m n o -b łę k itn e  oczy .

—  A k ta  o d e s ła ć  do m n ie  —  p o w ie d z ia ł to n e m  
u rz ę d o w y m  i  s k in ą w s z y  g ło w ą  le d w ie  d o s t rz e g a l­
n ie , z w ró c ił  s ię  k u  d rzw io m .

W  te j  c h w ili w sz e d ł n a c z e ln ik ,  a  u jr z a w s z y  
n ie s p o d z ie w a n e g o  g o śc ia , z g ią ł  s ię  w  p ó ł w  u k ło ­
n i e :

—  A ch , p a n ie  in s p e k to rz e ,  co p a n  ro z k a ż e ?
—  J u ż  p o w ie d z ia łe m  —  s k in ą ł  g ło w ą  i w y ­

szed ł.
S ło d k a  i  u p rz e jm a  tw a r z  p rz e ło ż o n e g o  p rz e m ie ­

n i ł a  s ię  w  s u r o w ą  i c h m u rn ą . W o d z ą c  o c z y m a  po 
p o d w ła d n y c h  s p y ta ł  o s t ro :

—  C zeg o  c h c ia ł  p a n  in s p e k to r ?
—  P y t a ł  o a k t a  1 9 .4 0 2  —  o d p o w ie d z ia ła  T r a ­

w e c k a , w s k a z u ją c  n a  p a p ie ry .
N a c z e ln ik  p r z y s tą p i ł  do  s to łu , s t a r a n n ie  p r z e j ­

r z a ł  a k t a  i s p y t a ł  po  c h w ili :
—  M ó w ił co ?
—  K a z a ł  so b ie  p rz y s ła ć .
—  I  n ic  w ię c e j?
—  P o c h w a li ł  p o rz ą d n ą  ro b o tę  — o d e z w a ł s ię  

B o rs k i ze  sw e g o  s to l ik a .
—  U m n ie  z a w sz e  p o rz ą d e k  —  rz e k ł  z  o d c ie ­

n ie m  d u m y  i  w sz e d łs z y  do s ie b ie , z a d z w o n ił i w o ź ­
n e m u  k a z a ł  o d n ie ś ć  a k ta .

P o  c h w ili  s łu ż ą c y  w y s ła n y  po  ś n ia d a n ie ,  p o ­
w ró c ił  i  p o z n a ł po  m in a c h , że  p rz e ło ż o n y  ju ż  j e s t  
o b e c n y . C ich o  z b liż y ł s ię  do  W ilm a ń s k ie g o  i p o ło ­
ż y ł n a  s to le  p rz y n ie s io n e  w ę d lin y  i  b u łk i . T e n  
p o d z ie lił su m ie n n ie  w ik tu a ły  n a  t r z y  cz ę śc i, j e d n ą  
o w in ą w sz y  w  p a p ie r  s c h o w a ł d la  S ta c h a ,  d ru g ą

wręczył Borskiemu, a trzecią sam spożył. I znów 
zaczęła się robota ciężka i żmudna, bo niezależna 
od jakości i ilości pracy, lecz od ilości czasu prze­
siedzianego za stolikiem z piórem w ręku. Zdawa­
łoby się, że ilość odrobionych „kawałków“ umoż­
liwi swobodę pracownika, jeśli nie w ruchu, to 
w zajęciu umysłowem, lecz biuro kupuje i jedno 
i drugie. Jeśli szybko pracownik odrobił wyzna­
czoną robotę, daje mu się więcej, aby nie mar­
nował czasu biurowego. I czas i praca przymuso­
wa, wloką się jak wóz z ciężarem po grząskiem, 
lepkiem błocie.

Godziny mijały. Naczelnik i Borski pracowali 
dalej normalnie, obowiązkowo, bez pośpiechu i za- 
trzymywań się, jak woły dobrze w jarzmo włożo­
ne. Wilmański niecierpliwił się, to gorączkowo pi­
sał, znów gryzł rączkę pióra i chmurnie spoglądał 
na zegarek, którego wskazówki posuwały się z nie­
możliwą powolnością. Trawecka siliła się na spo­
kój i uwagę, lecz co chwila opadały ją smutne 

przygnębiające myśli. Naczelnik przy kwalifika- 
cyi nie zaniedba zrobić złej uwagi o jej zdolności. 
Popełnił niesprawiedliwość, gdyż za kilka minut 
byłaby skończyła pracę, ale czy taki pan dba
0 sprawiedliwy sąd... jeśli tylko może, to skrzyw­
dzi. Poczuła głód i tem większy żal ogarnął ją 
do przełożonego, bo gdyby otrzymała większą pen- 
syę, a należy się jej słusznie, mogła.by kupować 
sobie drugie śniadanie i w domu byłby większy 
dostatek. A tak liczyła na podwyższenie... Miała 
kupić sobie nowe trzewiki i przerobić sukienkę... 
no i w domu trzeba Jasiowi ubrania, gdyż to, co 
nosi, rozłazi się i co wieczór trzeba łatać i cero­
wać. Ach ta wiosna! — westchnęła głęboko — ja­
ka ona ciężka ’ kosztowna. Wszystko zimowe 
trzeba zmienić, schować, a skąd wziąć na nowe? 
wiosenne?

I wzbierała w niej gorycz do świata, do ludzi, 
do tego życia ciężkiego, w którem niedostatek, 
bieda i kłopot zmieniają się kolejno. I kiedy się 
to skończy? Chyba nigdy... Wprawdzie pan Flor- 
jan —myślała o lokatorze m atki- mówi, że wkrótce 
skończy się wyzysk i niewola, a socyalizm zwy­
cięży ... ale to gruszki na wierzbie. Niechajby on 
był jeden dzień w jej położeniu, w tej kancelaryi, 
pod takim przełożonym, dopiero zrozumiałby ży­
cie ....

Nareszcie wybiła godzina trzecia, godzina wol­
ności i wyprzęgnięcia z jarzma,.

Borski starannie wytarł pióro, zdjął perkalowy 
rękaw, złożył i wraz z piórem, ołówkiem, gumą do 
wycierania schował do szuflady. Porządkował pa­
piery, a wszystko robił spokojnie, systematycznie. 
Wstał, przeciągnął się, ziewnął i prostował palce 
aż chrzęszczały.

Wilmański jeszcze przed uderzeniem trzeciej 
godziny zrobił porządek na biurku; dzwonił klu­
czykami, przejrzał się w lusterku, przyczesał, po­
prawił krawat i bębniąc palcami po blacie stołu, 
nasłuchiwał godziny, a skoro posłyszał pierwsze 
uderzenie, porwał się ż krzesła i zaczął się ubie­
rać, patrząc niecierpliwie w drzwi kancelaryi na­
czelnika, który pilnował zasady pierwszeństwa
1 rangi przy wychodzeniu z biura.

Trawecka z drobiazgową uwagą uporządkowała 
papiery, schowała pióra, poprawiła stanik, suknię, 
włosy, ubrała kapelusik, .a będąc głodną czekała 
z niecierpliwością wyjścia przełożonego.. Ten je­
dnak, jakgdyby rozmyślnie, kaszlając, postękując, 
ubierał się w palto, wreszcie wyszedł ze swego 
pokoju, spojrzał na podwładnych obojętnie, lekko 
skinął głową i zwolna opuścił biuro.

Pierwszy wyszedł Wilmański, podawszy rękę 
koledze i czule ściskając, rękę Traweckiej, póki 
mu jej niecierpliwie nie usunęła. Już będąc na 
schodach przypomniała sobie o pozostawionym bu­
kieciku. Szybko wróciła, a gdy zarumieniona z po­
śpiechu wyszła z gmachu na ulicę, ujrzała całą 
gromadę urzędników. Jedni szybko szli ulicą, i ani 
rozmawiali, tamci wyznaczali sobie głośno miejsce 
spotkania, a patrząc na ich twarze, ruchy, słucha­
jąc ich głosu, doznawało się wrażenia, że ci ludzie 
przed chwilą zrzucili gniotący ich ciężar, że cie­
szy ich ulica, słońce, swoboda ruchów.

Trawecka wymijała ich szybko, nie zwracając 
ich uwagi, dopiero gdy przechodziła obok Wilmań­
skiego, dosłyszała wymienione swe nazwisko. Gdy­
by nie szła tak pospiesznie, zapewne posłyszałaby 
rozmowę Wilmańskiego z kolegami,

— Czy znasz ją? — pytano go.
— To nasza... manipulantka...
— Wcale niczego... próbowałeś szczęścia?
— Nie opłaci się wzruszył Wilmański ra­

mionami — ona kroi na małżeństwo, ale ja nie 
głupi — zaśmiał się sucho.

— A ma coś? — spytał jeden z towarzyszy, 
pokazując palcami ruch liczenia.

— To co na sobie — śmiał się głośno.
— Taka cnotliwa!? — zawołał wesoło kolega.
— Dyabli wiedzą... ale, ale... widzicie?—i Wil­

mański wskazał oczyma na inspektora Lerche, 
który w towarzystwie inżyniera kolejowego szedł 
ulicą, a spotkawszy Trawecką ukłonił Hę: jej u- 
przejmie.

Poznał ją  po bukieciku fijołków i gdy prze­
chodził) rzekł tonem ojcowskim:

— Śliczne fijołki — uśmiechnął się przyjaźnie.
Zmięszana tą uwagą, zarumieniła się, oddała

ukłon i przyspieszyła kroku.
— Czy znacie tę małą, inspektorze ? — spytał 

inżynier.
— Od dzisiaj... Wiecie jak u Rammera zawsze 

duszno, aż do nudności i dziś ze strachem zasze­
dłem po Ukta, a tu zamiast znanego zaduchu...

— Spotykacie śliczną dziewczynę — uśmiech­
nął się inżynier.

— Nie to—zaśmiał się jowialnie — ale pachły 
fijołki.

— A ona wam nie pachnie? — poklepał in­
spektora po ramieniu.

— Nawet nie przypatrywałem się jej, bo i co 
mi z tego? Człowiek już za stary i za ciężki — 
westchnął.

— A jak się nazywa? — patrzał inżynier za 
oddalającą się — zgrabną ma- figurę, chociaż ja 
wolę tęższe.

Inspektor rzucił okiem na Trawecką, skręcają­
cą w boczną ulicę i odpowiedział obojętnie:

— Nazwiska nie znam, a na figury manipu- 
lantek nie patrzę... a wiecie ten wyjazd mój na 
linię jest nudny... zasypują mnie prośbami o pro- 
tekcyę...

— A właśnie i ja do was"mam prośbę — u- 
śmieChnął, się inżynier z przymusem.

— Ach, wy inżynierze, to rzecz inna... my 
swoi... o cóż idzie?

— Kuzyn mojej żony, Pasterski, jest osobowym 
kasyerem... a zdaje się, że na stacyi będzie lepsze 
miejsce... nie zapomnicie?

— Dajcie mi notatkę przed wyjazdem, bo nie 
ręczę za moją pamięć.

— Jutro wam dam i z góry wam dziękuję — 
uścisnął rękę.

— Niema za co... no i nie zapewniam was... 
może dyrektor, może kto inny ma już upatrzonego 
na tę posadę... ale postaram się.

— Jak zechcecie inspektorze, zawsze coś znaj­
dziecie — uśmiechnął się przyjaźnie inżynier.

— Dla was, co będę mógł, zrobię.

II.
Przez małe, brudne, cuchnące podwórze, w któ­

rego głębi stała murowana oficyna, przeszła ostroż­
nie Trawecka i poczęła iść wąskiemi, lepkiemi 
od brudu i błota schodami na trzecie piętro. W 
klatce schodowej unosiły się zapachy kuchenne, 
przysmażone tłuszcze, zatęchłe pomyje, wyrzucone 
kości, gdyż drzwi tak z jednej, jak i z drugiej 
strony prowadziły do kuchen poszczególnych mie­
szkań.

Im szła wyżej, tem silniejszy stawał się za­
duch i nieprzyzwyczajonych mógł przyprawić o 
mdłości, ale Janina zajmowała to mieszkanie na 

.trzeciem piętrze od roku i miała czas zobojętnieć 
na te brudy i wyziewy. Na trzeciem piętrze skrę­
ciła na lewo i weszła do małej kuchenki, na razie 
pustej. Z następnego pokoju na odgłos otwiera­
nych drzwi, zawołano głośnym, bezdźwięcznym 
głosem:

— Kto tam? Czy to Janinka?
Zamiast odpowiedzi, weszła do pokoju oświe­

tlonego dwoma oknami, i składając kapelusz na 
łóżku, powiedziała tonem niecierpliwym:

— Głodna jestem... może mama mi da...
Matka, kobieta niemłoda, z twarzą prostacką,

do której przylgnął wyraz chytrości. spojrzała na 
córkę niechętnie zblakłemi, j.isnemi oczyma, leni­
wie poruszyła się na krześle i nie przestając szyć 
powiedziała oschle:

— Twój obiad w kuchni... weź sobie.
Janina spojrzała na matkę i tonem łagodnym

spytała:
— Czy mama się guiewa?... Może nowy jaki 

kłopot?
— O, tych mi nigdy nie braknie — uśmiech­

nęła się gorzko. Jasiek gdzieś zgubił czy sprzedał 
książkę szkolną, Mańka rozdarła świeżo przerobio­
ną spódniczkę, a Klarci odpadła podeszew. Czy to 
mało — narzekała — a ty matko gotuj, pierz, 
prasuj, rób za wszystkich.


